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TAK SIĘ BAWI KRAKÓW
W Warszawie, aby szybko przedostać się z klubu do klubu, trzeba wziąć taksówkę. W Krakowie wypada się z jednego lokalu wprost do innego.
Najwięcej knajp znajduje się w okolicach Rynku Głównego. Najdłuższa kolejka chętnych ustawia się do klubu Frantic przy ul. Szewskiej. Tu wpuszczą jednak tylko ładnie ubranych. I nie chodzi jedynie o to, by nie przyjść w dresie z kijem bejsbolowym w ręce. – Na buty patrzą coraz mniej, ale gorzej jeśli nie masz koszulki z kołnierzykiem – mówi facet stojący w kolejce.
Gości traktuje się niby po królewsku, bo czekają stojąc na czerwonym dywanie. Jednak to, czy bramkarz wpuści nas do środka, zależy od lustrującego spojrzenia ostrej selekcjonerki. W środku na głównym parkiecie króluje house. Ludzi jest dużo, ale nie ma tłoku. Jest też mniejsza sala, gdzie grają R'n'B i funky. Piwo kosztuje średnio 9 zł, ale ciężko dopchać się do baru. Plusem jest to, że nie oszczędzają tu na klimatyzacji i goście nie toną w papierosowych oparach. Mówi się, że to najlepszy klub w mieście. Ale wiadomo – gusta i guściki...

